
Wybranie
Piątek, 10 tydz. zwykły, 11 czerwca 1999
Dys

1. Jesteśmy wybrani przez Pana. Dziękujemy, że nas wybrałeś, abyśmy stali przed Tobą i Tobie służyli. (2ME)

2. Jaki jest motyw tego wybrania? Siostry nie mają zapewne doświadczenia podwórkowych drużyn piłkarskich czy koszykarskich. Aby utworzyć dwie, mniej więcej równie mocne drużyny, trzeba wybrać dwóch kapitanów - najlepszych spośród wszystkich. Następnie oni wybierają, na zmianę, po jednym, i tak kompletują skład.

3. Wybierają, troszcząc się o siłę swojej drużyny. Wybierają najlepszych, silnych, wysportowanych, umiejących kiwać czy bronić bramki. Oczywiście ci najlepsi szybko się wyczerpują - trzeba wybierać spośród tych gorszych. Na koniec zostają same ciemięgi - i tych się wybiera - równomiernie do każdej drużyny.

4. Jest to metoda o tyleż sprawiedliwa co okrutna, zwłaszcza dla tego ostatniego chłopaka, którego nikt nie chciał a został wybrany tylko dlatego, że nie było już nikogo innego.

5. Nie tak wybiera Bóg. "Pan wybrał was i znalazł upodobanie w was nie dlatego, że liczebnie przewyższacie wszystkie narody, gdyż ze wszystkich narodów jesteście najmniejszym." (Pwt 7,7)

6. Zupełnie inna logika, inna perspektywa. Wybór, który kieruje się nie użytecznością, nie sprawiedliwością, ale właśnie miłością.

7. Wszyscy jesteśmy pociągnięci do otwartego serca Zbawiciela. Bez względu na nasze zasługi i talenty. Jesteśmy wybrani nie w nagrodę, ale właśnie dlatego, że słabi i grzeszni.

8. Oczywiście wybór i powołanie nie może być motywem zachowania streszczonego sentencją: jakim mnie Boże stworzyłeś i wybrałeś, takim nie masz.

9. Wybranie jest wezwanie i powołaniem do rozwoju, do życia wewnętrznego, do doskonałości i świętości. Ale nic na własną rękę - wszystko z Bogiem. Bez pychy, w pokorze.
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